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u  El Ner z.
W  samo południe wyjecha li ­

śmy z mu ró w fortecznych Glucu, 
w dalszą udając się drogę  do lici- 
nerz.  Powie t rze  paliło rozognio­
n e ,  żadna ch m ur ka  nie przesu­
wała się po c iemnym szafirze 
n ie ba ,  żaden wietrzyk nie za­
szumiał  w liściach drzew czere­
śniowych , które po obóeh s t ro ­
nach d r o g i ,  do jrzewającym r u ­
mieniły się owocem.  Jadąc przez 
wioskę Neu-heude, s tanęl i śmy 
przed wiejską k a rc z e m k ą , aby 
znużonym wytchnąć  k o n io m ,  i 
wypocząć w chłodzie al tanki ,  któ­
rą  gęsio rozpięty cierń wirgi-  
nijski ocieniał. Z  wszystkich stron 
przecudny otaczał  nas kra jowid.  
G ór y ,  nic jak  tylko gó ry!  Nie 
jednemu ciągły widok g ó r ,  j e ­
dnostajnym , a opisanie ich nu- 
dnein wydawać  się może.  Lecz

kto w pośrodku nich się rodził  
i w y c h o w a ł ,  kio tych niemych 
świadków najszczęśl iwszych lat 
życia pokochał ,  kto w e w nę t r zne  
życie tych przedpotopnych olb­
r zy mó w zgłębić us i ł o w a ł ,  a 
przed ich wielkością ugiął  ko­
l a n a ,  i ducha  upok orzy ł ,  w u -  
czuciu miłości i wdzięczności  ku 
T e m u , który je na tw ardyc h  
gran i towych posadzał podsta ­
wach ; t emu widok ich oboję­
tnym być nie może.  Co raz d u ­
sza po ko cha , l am i oko coraz  
nowe wdzięki odkrywać  będzie.  
Kto na gó r  szczycie spoczywając,  
obraz s tworzenia w całej piękno­
ści i doskonałośc i , j edny m r z u ­
tem oka potrafił  schwycić i po­
j ą ć ,  s te g o  serca m im o w o ln i e ,  
j akby  łza  dz iękczynna, modl i twa  
się wysączy,  a tą modl i twą  myśl  
roz jaśn iona ,  wzbije się pomię­
dzy gw iazd wijące się roje,  aby 
w'raz z n iem i ,  wielkość s twór cy  
wyświecała.  Gdy serce za s t ra tą  
drogich istot lubułudzeń ,  smute k

O  '

przyc iśnie,  wtenczas wonne  gó r



) o |o (  106 ) o |o (

powie t rze ,  uśpi człowieka jako  
przeczucie przyszłości,  łzy w kro ­
plach rosy wzuiesą się do s tw ór cy , 
a anioł pocieszyciel wstrząśnie 
sta rem i o l b r z y m a m i , których li­
stki śpiewem nadziei zadzwonią.  
W  k a ż d y m ,  który tylko kilka 
chwilek życ ia,  lecz takich c h w i­
lek , gdzie dusza była czyn ną ,  
w górach  przepędz i ł ,  widok ich 
p o m im ow ol ne ,  uczucie radości 
lub rozżalenia wzbudzi .  W o -  
fierze tej pamiątki , jeden w poe- 
zyi słów , drugi  farb , trzeci w 
poezyi łez i mi lczenia,  wdzię­
czność swoję  okazuje.  —  J a ­
dąc d a l e j , zachwycił  nas widok 
zamk u,  w najdokładniej szym s ty ­
lu gotyckim , zbudowanego.  Nie  
mogli śmy się więcej dowiedzieć,  
tylko źe były of icer , człowiek 
młody,  sprzedawszy dobra  sw o­
j e ,  ten zamek wys tawiwszy ,  sa ­
motne  w nim życie pędzi. Kto 
w i e ,  jak krwawemi  pamiątkami 
serca , przystroi ł  te m u ry ,  v  za­
mian zardzewiałych pałaszów i 
wyszczerbionych be llebardów! . . . 
jReinerz leży u stóp prostopadłej 
g ó r y ;  iest to jedno  z na jdawnie j ­
szych m ia s t ,  o których kronika 
Glacka wspomina .  W ą z k i e ,  czar­
ne u l ice,  te domy,  tak dziwnćj  
i malowniczej  a rchi tek tury zo-  
gromnemi  pods ien iami , b rama-

figury 
wgłębokich  

—  te sta- 
pół zatarte napisy, 

cisza,  która w mało załudnionćm,  
dwa tysiące tylko mieszkańców 
liczącem miasteczku panuje,  gó ry  
ciemne jodłami n a je żone , nad 
miastem wi szące ,  to wszystko 
jakieś ciemne,  tęskne czyni w r a ­
żenie. Pus tą  ulicą toczył się nasz 
p o w ó z ,  a turkot  echem sklepień 
powtórzony,  wabił  do okien pię­
kne młode dz iewczę ta ,  których 
ciekawe oczy, jak gwiazdki  z 
pomiędzy gęstych liści j a s k ra ­
wych błyszczały geraniów.  Z a ­
jechal iśmy do oberży pod «Cz a r ­
nym niedźwiedz iem.» Gospodarz  
sędziwy z lulką w ręku siedzący 
na podsieniu,  przysłuchiwał  się 
z natężoną u w agą ,  czytającej mu 
cór ce ,  młodej pięknej dziewczy­
n i e ,  z wysmukłą  kibicią, z szafi­
ru w em ok iem,  koralowemi us ta ­
mi i złotym w gęste warkocze  
splecionym włosem,  która k ro ­
nikę miasta z uszanowaniem na 
s rebrną  zamknąwszy  klamrę i 
ojcu oddawszy ,  wzięła od niego 
klucze, aby nas do izby gości nnćj 
zaprowadzić.  • Czemuż twój o j ­
ciec nas nie p r z y w i t a ł» zapytałem 
j<t? —  «O  darujcie mu ,» odrz e­
k ł a ,  «gdy m u  czytam historyę

m i , nad klórćmi widać 
różnych Świętych , 
wydrążeniach mucu , 
r o d a w n e ,  na
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miasta naszego , łzami i krwią 
napisali;}, eiyzki smutek go prze­
raza 5 gdyż nasza rodzina jest 
jedna z najdawniejszy cli w tein 
mieście osiadłych , a wezasie na* 
padu Talarów , Husytów i innych 
hord zbrojnych , nie jeden z nad- 
dziadów naszych pod mieczem 
barbarzyńców krwią swoją skro­
pił bramy miasta lub domu tego! « 
T o  m ów iąc, prowadziła nas ró­
żu ćmi w ykrę tam i, schodami, 
schodkami, gankami na długi 
ciemny k u ry ta rz , na którego 
ścianach nkopciałe wisiały o b ra ­
zy. Pokoik , na nocleg nam prze­
znaczony, nosił na sobie także 
piętno dawności. Na jednej ścia­
nie wisiał obraz przedstawiający 
proccssyą małych dzieci, z ros- 
puszczoną chorągwią na górę 
pnących się. Zapylana o zna­
czenie tego obrazu , odrzekła: 
»T a  g ó ra ,  jest to góra kapli- 
czna zaraz za miastem z kaplicą

Modlitwa dziecięcia» dodała «ni­
gdy nie jest od Boga odrzuconą! « 
— Była to niedziela i dzień u- 
rodzin króla Pruskiego. Odwie­
dzenie kąpiel o ćwierć mili od 
miasta odległych , w wiosce łioh- 
lau , nad rzćką Weistric poło­
żonych , z kilkoma bardzo sku- 
tecznemi źródłami, odłożyliśmy 
na w ieczór, a idąc miastem ku 
kaplicy, ujrzeliśmy piękną sta­
tuę Boga Rodzicy, na placu 
ta rg o w y m , a wokoło tej statuy 
kilku chłopków i mieszczan na­
bożnie litaniję odmawiało. Te 
głosy do nieba się wznoszące, 
w pośrodku miasta krwawych pa­
miątek , jakby błagano o odwró­
cenie jakiej nowej klęski, w prze­
szłość tonącą duszę przerażają! 
—  Oko niespokojnie się ogląda , 
czy łuna gorejących wiosek, czer­
wonym rum ieńcem , widokręgu 
nie zapali, a echa skał nie za- 
wyją wojennćmi okrzykami nie-

( * Z . l l i t  A i l l d Ł  l l l i u a i v  .» I I I * *

świętej Trójcy i pustelnią 1698 p r z y j a c i ó ł !  Lecz czysty błękit me 
roku wystawioną, na pamiątkę ba sklepił się miłośnie nad całą 
powietrza 1 6 7 9  roku grasujące- n a tu rą ,  w urok niedzielny przy- 
g o ,  którego ustanie dzieci z wła- strojoną, a głosy dzwonow ssta- 
snego popędu, dla ubłagania rożytnych dzw onnic , srebrnym 
rozgniewanego B o g a ,  w proce- brzękiem poruszały powietrze.
syach na tćj górze zgromadzone W y s z e d ł s z y  z miasta , udaliśmy
uprosiły. S le g o  okna dojrzeć się do kaplicy świętej 1 5 •
można bielejące się mury kupli- P« 139  schodach, stanęliśmy 
czne, spomiędzy ciemnej zarośli, ną pięknym jodłami uwienczo-
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nym pagórku. W  drzwiach ka­
pliczki , jakby dwa posągi ale­
goryczne, stali n ieruchom i: lo­
kaj w sutej bogato galonowanej 
liberyi z jednej , a z drugiej stro­
ny żebrak wsparty na kuli z po­
siwiałą g łow ą, pacierze różań­
ca przez wycieńczałe przesuwa­
jąc palce. Przed ołtarzem Boga 
łiodzicy, której czoło promieYi 
zachodzącego oświecał s łońca, 
klęczała kobieta w żałobie z przej­
rzystą zasłoną na bladej pięknej 
tw arzy , na której smutek się 
m a lo w a ł! Oko jej ciemne nie 
ziem ską, ale niebiańską miłością 
rozognione , rozrzucało śród łez 
jasne promienie, które spływały 
w promień gasnącego s łońca! 
Lecz jakże słodką uczułem się 
przejęty radością , gdy mieniąc 
się być sam ą, anielkim głosem, 
zaczęła odmawiać p ieśń: Kto się 
to opiekę §"e. A  jak niewidzialny 
oddech kwiatów wonią powie­
trze napełnia , tak te słowa z ust 
jej błogosławioną rospłynęły się 
harinoniją. Skończywszy modli­
tw ę wyszła s kościoła, a dawszy 
żebrakowi jałmużnę w pienią­
dzach i kilku pocieszających sło­
wach, znikła w cieniu jodeł. «Klóż 
jest ta p an i ,» zapytałem kalekę, 
klóry ciepłą jeszcze łzę z ócz o- 
cierał. «.lest to mój anioł dobro­

czynny, » odrzek ł: «który mnie 
jałmużną i słowem bożem , sło­
wem miłości i nadziei wspiera, 
klóry serce moje nędzą zakamić- 
niałe modlić się nauczył, klóry 
łzę wycisnął z wysłych ócz moich, 
który w tćm ubóstwie, jakie prze­
klinałem, okazał mi drogie skar­
by, do których tylko religija klucz 
podaje , a teraz błogosławiąc B o­
gu , jej i ubóstwu memu , spo­
kojnie śmierci oczekuję. » •—  
» Lecz któż ona jest ?» —  « Jestlo 
Polka z Poznańskiego, więcej 
nie w iem , bo służącego, który 
jej towarzyszy, tutaj przyjęła , 
lecz to wićm dobrze, że po skoń­
czonych kąpielach, które nie wie­
le ulgi jej przynoszą, co łatwo 
poznaję po codzień bardziej 
chwiejącym się jej chodzie i o- 
strym kaszlu, klóry boleśne echo 
w'sercu mem obudzą, do domu 
powróci.® Słońce już było za­
szło , gdyśmy się do kąpieli u- 
d a l i , które od 1 6 2 4  roku pod 
n a z w ą : Kąpieli Pattendorfskich
z n a n e , dopićro. 1805  r. wsła­
wiać się poczęły, li i 1 k a pięknych 
domów mieszkalnych i galerya 
na słupach 151 stop. d łu g a ,  a
H szeroka, s pawilonami na o- 
bóch końcach, upiękniają to miej­
sce. W szystkie budynki drze­
wami i kwiatami obsłonioiic, a
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rzeka W ćidric  w  ośmiu s topnio­
wych wodospadach , tworzy  k r y ­
ształów;} zasłonę ba rw n y m  kwia­
tom , po których sp ływa.  L i ­
cznie zebrane to warzy s tw o na 
pięknym placu z ł l i g e i  s ta tuą  
1 8 2 9  roku w y s ta w io n ą ,  nada­
wało życia temu pięknemu ob ra ­
zowi.  Pomiędzy  drzewa i kwia­
ty ,  zabłysły kolorowemi  świa­
tłami liczne lampy.

voń Pohlen bey mir iiber Nacht 
gelegen.» Za m ów iw szy  przewo­
dnika na r a n o , do zwiedzenia 
g ó r  tak z w a n y c h :  Heuscheuer
(sterta siana) udal iśmy się do 
spoczynku.

a ws zyscy
udali się t łumno do halowej sali,  
gdzie huczna muzyka  odegra ła  
pieśń kra jową.  Róż no -d rz ewną  
ulicą wróci l i śmy do m ia s ta ,  nad 
klórem groźnę  wisiały chm ury .  
Br a m y  domów po zam ykane ,  
gilzie niegdzie tylko błyszczały 
świa te łka  przez szybyf okien i 
lampy pod obrazami  Świętych  
zapalone i skromnym płomieniem 
ulice oświet lały!  Słychać było 
tylko ciężki krok stróża nocnego,  
który sh e l eb ardą  w ręku , prze­
suwając się po pod dzwoniące 
sklepienia,  s m u tn ą  jednotonną 
nucił piosenkę. «P a ń s tw o  P o ­
lacy jesteście ,» rzekł gospodarz  
witając nas u bramy oberży,  
» muszę im cóś ciekawego po­
kazać !» T o  rzekłszy wprowadzi ł  
nas do małej izdebki, gdz ieśmy 
następujący wyczy tali napis: «A n ­
no 1669  den 17. Augusli ist Jo- 
kanes Casimrtts gewesener Konig

O POGRZEBOWYM OBRZĘDZIE 
PO JĘD R Z E JU  ŚNIADECKIM.

(W Y IM E K  Z L I S T U . )

J ę d r z e j  Ś n i a d e c k i ,  r o z ­
stał  się s tym świa tem w piątek 
d . 2 9 k w i e t .  b. r .  (w W i l n i e ) ,  j ak
prawdziwy filozof i nieodrodny 
chrześcijanin-kalolik.  W e  w t o ­
rek 3  maja przeniesione zostały 
zwłoki do kościoła akademickiego 
Ś .  J ana .  Suf r agan  trocki , no­
mina l  biskup j .  ks. C y w i ń s k i ,  
na czele śwfieckieg-o kleru z aka ­
demii duchownej i semiuaryum 
dyeceza lnego , o raz  w'szystkich 
zgromadzeń zakonnych ,  rel igi jną 
w tym dniu oddawał  posługę.  
Ciało nieśli adjunkci  cesarskićj 
medyko-chirurgicznej  akademii;  
profesorowie i uczniowie tejże 
a k a d e m i i , k rewni zmar łego ,  t u ­
dzież kilkanaście tysięcy sca łego 
miasta zebranego i przybyłego 
sprowineyi  l u d u ,  t emu s m ut ne ­
mu dla L i tw y towarzyszyło  o b ­
rzędowi .  Naza ju t rz  rospoezęło 
się nabożeńs two żałobne mszą



) o { o (  1 10 ) ° I ° (

w i e l k ą , k tórą obrzędem poster- 
skim celebrował  rządzący dye- 
cezyą wileńską j .  ks. biskup li tą 
giewicz .  P o  mszy ś. zaś kano­
nik i kaznodzieja wileńsk i , znany 
s swej cudnej w y m ow y,  j .  ks. 
Lud w ik  T r y n k o w s k i ,  miał  ka ­
zanie s tye li  słów lexlu piśma ś. 
i* Oto. człowiek! * Temi  samerni 
p rawie słowami  podziwu i na­
rodowej  du m y mówi l i śmy jeden 
drugiem u za każdem ujrzeniem 
Śniadeckiego,  kiedy okryty c h w a ­
łą  E u r o p y ,  towarzyszony wszę­
dzie wdzięcznością i uwielbie­
niem r o d a k ó w ,  ozdobiony sre- 
Itrzyslemi włosy —  koroną nie­
pokalane j ,  cnotl iwej  starości —  
po ulicach s ta rożytne j  litewskiej 
stolicy się przechadzał .  Jeden 
z najobszerniejszych w W i l n i e  
kośc io łów,  ani trzeciej części 
s łuchaczów objąć nie mógł .  P o  
odbytem nabożeńs twie ,  ciało 
zmar łego nieśli uczniowie s ko­
ścioła , przez całe miasto za ro ­
gatki  Os t robramskie .  L u d  ró ­
wnie t łumnie  jak i dnia poprze­
dza ją cego ,  o wiors t  kilka za 
miasto zwłokom towarzyszył .  
Śniadecki  we  własnych swych 
dobrach obrał  dla siebie grób  i 
tam spoczywa. Na  miejscu zaś 
gdz ie  ciało na wóz  zostało przy­
jęte,  uczniowie własnemi rękami

usypali  pomnik , usłali go  d a r ­
niną i kwiec iem,  i g ó r ę ,  na 
klórój się w z n o s i ,  na pamiątkę 
swojego zmarłego profesora na­
zwali Jędrsejówką. D a w n o ,  b a r ­
dzo d a w n o ,  nasze miasto lak 
spania łego,  i razem lak smolnego  
nie było świadkiem obrzędu ! 
D a w no byliśmy tak mocną i lak 
wielką dotknięci s t ratą !

31® ®fS—-

BOWCIPIY PUŚIIKDHH.

Dnia pewnego były Jenera ł  
de *** s ponurem w twarzy w y ­
razem kazał przywołać do siebie 
syna.  Zaledwie ostatni wszedł  
do p o k o j u , gdy następu jące u- 
s ły sza łs łow a:—  «Gustawie ,  D o ­
s t a w i e ,  niepodobna żebym ja to 
z n ió s ł . » —  u Pewnie znów moi 
dłużnicy byli u niego , » pomy­
ślał sobie Gus taw. —  « P o w t a ­
rzam ci to ch łopcze, j a  lego nie 
z n i o s ę , » mówił  ojciec. — «Ależ 
mój  o j c z e , » rzekł G us t aw ,  "gdy 
mi pićniądze nie w \ s t a r c z a j ą ,  
to rzecz jasna iż długi  robić 
muszę,  n —  u Czy tak? więc znów 
masz  d ługi?  Zresz tą ,  nie obcho­
dzi mnie t o ,  ponieważ ich pła­
cie nie będę ;  tu o czem inneni 
mowa.  u — u O  czemże więc ko­
chany ojcze?.i — a O  twoim wu ju,  
Baronie E r n s t .  Od śmierci Iwo-
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jej ciotki  s t a ł  się on n ie zn o śn y m .  « 
—  « A l i , w iem : różne  n ie por u-  
mie i i i a . . . » —  «J a  kio n ie p or oz u-  
micnia ! J a  go  aż nad to  d o b r ze  
r o z u m i e m .  T y lk o  o b raz a  na dzi ­
s iejsze paradzie?® —  “ O b r a z a ?  
W s z a k ż e  B a ro n  daleki  m jest od 
sz u k an ia  n i e z g o d y . ® —  “ Ozy z i 
ty jego s t roni ;  n a w e t  p rze c iw 
ojcu  u t r z y m y w a ć  będ z ie sz ?  to 
jest zwy k ły  twó j  p o s tę po w an ia  
sposób .  T y  go  za w sze  broni łe ś  
i u n i e w i n n i a ł e ś ,  p om im o na j ja -  
wnie j sze j  w in y .  Leez m u sz ę  t e m u  
koniec  położyć.  I d ź  do tw o je g o  
wuja . . .® —  «B a r d z o  chętnie.® ■—- 
» P o w i e d z  m u .  W s z a k  mnie  r o ­
zum ies z .  J e s t e ś m y  ludź mi  ho-  
n o r o w e m i .  Ż a d n e g o  u s p r a w i e ­
d l iwienia  nie p r z y jm u ję  od n iego ,  
m a  się s t a wić .  D z i ś  j e szcze .  —  
S k o ń c z y ł e m  , idź t e raz  !» —  G u ­
s t a w  oddal i ł  się s pokoju , i roz-  
m y ś l iw a ł  nad  poleceniem o j c a , 
k tó re  m u  wca le  do p r ze k o na n i a  
nie t raf ia ło , « j ak to?»  m ó w i ł  sa m  
w s o b i e , «pojedynek mi ęd zy  tak 
s t a rem i  o f i c e r a m i , i jeszcze po- 
w i n o w a t e m i . » P o d  ten czas  J e ­
ne ra ł  zdjął  sw o je  ze śc i any  pi­
s to l e ty ,  p r z y p a t r y w a ł  im się t r o ­
sk l i w i e ,  z p r zy kr ośc ią  sp os t r z eg ł  
a t o l i , że m u  ręka d r ż a ła .  —  
P o  czem  w y j r za ł  o k n e m  czy  s y n ,  
k tó r y  p o d łu g  j e g o  m n ie m a n ia

.zbyt  d łu g o  się b a w i ł  nie p o w ra c a .
» W s z y s t k o  już p r z y r z ą d z o n o , « 
r zek ł  w ch o d z ąc y  s łuż ąc y .  —
» Gdz ie ż  j e s t  mój  syn ? » — « W  
ja d a l n e j  sali.® —  J e n e r a ł  szed ł  
p rędk o  po d r o d z e  na rz ek a j ąc  n a  
sy na  iż m u  nic od w u j a  nie o d ­
pow ied z i a ł .  Leez  j a k ż e  się zdz i ­
w i ł , g d y  w szed ł szy  do sali u j ­
r za ł  w r a z  z G u s t a w e m  B a r o n a  
E r n s t  k t ó r y  z n a d z w y c z a j n ą  u-  
p rze jmośc ią  p o w i t a w s z y  g o ,  z a ­
j ą ł  p rzy  s tole miej sce.  “ P r z y j ą ­
ł em twoje  zap ro sze n ie  ko ch a ny  
P a n i e  s z w a g r z e , ®  rzek ł  na re -  
s z e i e E r n s l . —  “S p o d z i e w a łe m  się 
t e g o ,®  p r z e r w a ł  m u  nag l e  J e ­
n e r a ł ,  “ pomię dzy  lakierni  jak m y  
ludźmi  n ić  m o g ło  być i n a c z e j ; 
nie m o g łe ś  l ego  uniknąć.® —  
n A b , nie j e s t lo  w p r a w d z i e  z u ­
pełnie z a g o d z o n e ,  lecz że ci 
dzisiaj  przez  p rędkość  uc h y b i ł e m ,  
sądzę  iż p rzy  p u h a r z e  l a k o w e  
na jpewnić j  z a p o m n ia n ć m  być m o ­
j e , .  —  » O d s tę p u jc s z ż e  więc?» —  
.> P r z e c i w n i e , po g o d z i em y  się 
p rzy  k ie l i s z ku .® — Ma lu ją ce  się 
n a d z w y c z a j n e  zadz iwien ie  w r a -  
łćj J e n e r a ł a  po s t a w ie  do śm ie ­
chu p raw ie  pobudzi ło  G u s t a w a ,  
lecz p o m i a r k o w a w s z y  s i ę ,  s p o ­
w a ż n ą  m i n ą  r z e k ł :  “ C z e m u ż t a k  
jesteś Zdziwiony ? ko ch a n y  ojcze;  
a lboż to  źle tw ó j  r o zk a z  w yp e ł -
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n i łe m ? » —  «N iegodziw y,*  krzy- dała. Rozczulony jej przywiąza- 
knął Jenera ł.  —  « Cóżto  znaczy? « niein, przystępuje bliżej i ośmiela 
niespokojnie pytał się gość. —  jej się zapytać o przyczynę tak  
»'Nie wcale kochany szw ag rze ,  « rozrzewniającego postępku. A l i ,  
odrzekł śmiejąe się J e n e r a ł ,  odpowiedziała młoda dam a ze 
i> zgoda więc będzie przy kieli- ł z a m i , widzisz we mnie nieszczę- 
szkach . » N achyliwszy się do Gu- śliwą w d o w ę ,  pogrążoną w głę- 
s taw a ,  szepnął mu do ucha: «T en  liokim sm utku  po śmierci na j-  
figiel musi być nagrodzony . P rz y -  ukochańszego męża. Mój drogi 
szlij mi j u t r o  twoich dłużników , mąż żegnając się ze m ną na łozu 
Lecz na przyszłość w y m aw iam  śm ie r le in em , rzekł do mnie te 
sobie takie n iepo rozum ien ia .» ostatnie s łow a : Kochana zono!

— o o o o o o o —  g d y b y ś  miała zam iar pojsc d rug i
raz za mąż, zaklinam cię na wszy- 

W 1E K Z T O  KOBIECIE! s t k o , poczekaj przy na jm n ić j , aż
W  pewnym  rom ansie  Chiii- wapno na m y m  grobow cu w y -  

sk in i ,  ( b o  i tam najwięcej piszą schn ie!  A ta k ,  dodała ta kochana 
r o m a n s ó w , )  znajdujem y naśtę- ż o n a , muszę je  w achlarzem  m a­
pującą dość komiczną anegdotę : chając su szy ć ,  bo w id z isz ,  jak
Pew ien uczeń sekty T au tse  czyli jeszcze Strasznie m okre! 
D oktorów  ro zu m u , zanurzony w  — —
posępnem dum aniu  , poszedł raz  P o m n iU  d l a  H a f e a i a .
wieczorem na przechadzkę , po- -------
między sm u tne  sm ęlarza grobo- Rzeźbiarz  Geefs w Bruxelii
wce. T u ta j  postrzega przy świe- zajm uje  się obecnie ukończeniem 
żym jed n y m  grobow cu m łodą modelu do posągu R ubensa , k tóry  
d a m ę ,  wylewającą łez obfitych podług  tegoż modelu s kruszczu  
zdroje a oraz  dużym w achlarzem  ulany i wystawiony będzie w A n l-  
świeży iiuir pilnie owiewającą, werpii na placu Najświętszej 
N asz filozof rozum iał z początku, M aryi P a n n y .  Rzeczone miasto 
że to p o k u ta , którą  sobie sama wznosi ten pomnik dla swojego 
pani na inteneyą zm arłego za- s ław nego  ziomka.

W  K r a k o w i e ,  C z i o n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


